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NOWOŚCI WARSZAWSKIE-

W czorajsza ra n n a  pogoda zapow iadała 

przyjemny przejażdżkę na B ie lm y ;  lecz w ła .  j 

śnie w tenczas gdy zw ykli VVai sza w ian ie  w y . j 
jeźdzać w  to m iejsce , to  je s t okoto godziny 

trzeciej po p o łu d n iu , deszcz zaczął padać , i. j 

z a p e w n e  sta l się p rzyczyną , iż wiele elegan- 

tek pozostało w dom u. M im o jednak te j p rze 

szkody, zgrom adzenie było n ad er liczne. S ą- 

dtić m ożna ile znajdow ało  s ię  lu d z i, gdy 

pojazdów przez rogatk i M a ry m o n tsk ie ,  p rze

jechało blisko 2,000. Połow a spaceru jących  

gości, m iało różnych  kolorów parasole, k tóre 

gdy deszcz zaczął k ropić  ,  nagle ro zp o sta rte  

Wystawiały widok jak iegoś ruchom ego C h iń 

skiego obozu. Poniew aż drogą dolną wszyst

kie pojazdy zajeżdżały  n a  gó rę  B ie la ń sk ą , 

prawdziwie ciekaw em  było  w idow iskiem  pa

trzeć na tg rzadko gdzie w idzianą k a ra w a n ę :

Z a  w spaniałą poczw órną  kare tą  , postępow ała  

B rodzka b ry c z k a ; za kabryoletem  P a ry zk im  , 

litew ska katam aszka i t: p: O soby  pierw szego

to n u , dopiero około godziny 6. zaczęty  p rz y 

jeżdżać. D eszcz , dopom ógł do odbytu w ła 

ścicielom  licznie rozstaw ionych nam iotow ; nie 

chcący bow iem  być zm o c z o n e m i, cisnęli 

się do n ic h ,  a  chłodniki i n a p o je , ledw o w y

sta rczy ły  dla w szystkich. L ecz ile kroć w y 

pogodziło się niebo , las i roskoszne nadbrze

że w isly , napełn iły  s ię  tysiącam i osób wszel

kiego stanu. D am  by ło  w ię c e j , n iż  na taką 

porę ich się spodziew ano; kapelusze dam skie 

praw ie tylko w dwóch kolorach w id z ian o , to 

jes t białe i ró ż o w e ; lecz n iem al w szy stk ie  

św ie ż e , tak dalece iż w N ied z ie lę , już w ża

dnym  m agazynie m ó d , n iem ożna było ich 

dostać. O prócz ryłu po jazdów , p iechota ró 

w nież spieszyła na  B ielany ; n iem n ie j k ilkana

ście rozm aitego rodzaju statków  p łynęło  w isłą . 

Policja i wojsko strzeg ło  troskliw ie porządku 

tak p rzy  rogatkach , jako też na  obu gosc iń . 

cacli i praw ie w  całym  iesie. P om im o  tak 

w ielkiego natłoku po jazdów , n iesłychać o ża

dnym  przypadku , w yjąw szy ,  iż  p a ra  podpi

tych osób stoczyło  się z góry , i k ilkanaście 

chustek zręcznie w yciągnięte z k ieszeń .—  W ła 

dysław IV. założy ł k lasztor B ielański , a  Jan  

K azim ierz dokończył budow y kościoła. K ról 

M ichał lubił to miesce , i p o le c ił , ab y  jego 

serce zlozonem  zosLato w kościele tu te jszy m  : 

lecz dopiero za S tanisław a A u g n s ta , odpust 

drugiego dnia zielonych św ią te k , zaczął być 

m odnym  spacerem . U pięknienie  zaś tego m ie j

sca, i drogi tak doskonale, prow adzące do n ie 

go , w inn iśm y  dzisiejszem u rządow i. D aw niej 

w  ty m  ty lko  dniu wolno by ło  kobietom  od

wiedzać kościo l B ie la ń s k i, m e w ią ;  iż  naza-



ju t rz  s t a ro w n ie  w’ym vw ano  ławki i podłogi po 

tem odwiedzeniu, lecz t e r a z n s ta ł  już ten zwy 

czaj .— Dnia wczorajszego A m atorow ie  i a r ty 

ści muzyczni tutejsi , raczyli nabożeńs tw o o- 

zdobić , odegraniem niszy s ławnego Hajdena 

z  C; iu r :  co w  tym  tak odległym od W a r 

sz a w y  Kościele nad spodziewanie nie male 

ukontentowanie tak dla nabożnego ludu , jako 

i dla celebrujących , sprawiło.

R O Z M A I T O Ś C I .

Publiczność Berl ińska ,  okazała dowody 

prawdziwej wdzięczności Królowi, za  ró w n ie  

w ygodne jak ozdobne w ys taw ien ie  now ego  te

atru. Berl ińczykowie bowiem , po c a ło d z ien 

nej  pracy , mają za najprzyjemniejszą zabawę , 

widowisko sceniczne.  Gdy Kroi p rzybył  do 

loży w czasie p ierwszego w id o w isk a  na nowym 

t e a t r z e , , długie rozlegały się odgłosy dziękczy

n ie n ia ;  miasto w y b ito  medal, m ający  z jednej 

s trony popiersie Króla z n a p is e m :  Fridericus 

łkilhelm us Musarum Fautor; a z d ru g ie j ,  wy

obrażenie nowej budowy. Publiczność nadto 

Wyprawiła u c z t ę ,  dla budowniczego tegoż g m a 

chu P. S ch in ke l, k tó ry  ró w n ież  jak  i D y re 

ktor  Teatru  Hrabia  B ru h l, zostali mianowani 

kawaleram i orderu orła czerwonego.

Kró low a Hiszpańska wybiera się do 

Jerozolimy , dla odwiedzenia grobu J: C.

KrólErancuzki, prenumerował,na w ydanie  dzie^ 

S ze k sp ir a  i S zy le r a  , z czego par t ja  ro m a n ty 

czna tryumfuje .

W  Kopenchadze, zadziwia teraz dziesię

cioletnia panienka córka jednego obywatela 

nazwiskiem F u n i , jest już bowiem li teratką , 

i napisała kijka dziełek oryg inalnych  ,  bardzo 

ch walonych.

Król Szw edzki , dotąd, nie rezolwował 

się , jaką  ma dadź odpowiedź stanom N orw egji  

ż ą d a ją c y m , aby u nich szlachectwo zupełnie 

zniesionem zestalę.

W  N iemczech w wielu miejscach , a 

szczególniej około Koblenc , nad m enem  , i w  

w yższej  Luzacji  , nadzwyczajne w Kwietniu 

panowały burze i wylewy ; sta ły się one p rzy

czyną n iezm iernych szkód i spusztoszenia. 

W iele  bydła  u to n ę ło ;  na gościńcu między 

S tronbergiem  i. W uideschejm , cały dyliżans

' pocztpwy woda uniosła , a  w Baucen es . domy 
piorun spalił.

Tegoroczny jarm ark  Frankfurcki, byt 
bardzo m izernym .

Podług ostatnich wiadomości , Turcy 

mieli utracić kilką okrętów w walce zGre. 
kami.

P r z y je c h a l i  do W a r s z a w y .

Ja nkow sk i  Pułko: z Łowicza.

Dziekoński Pulko: z Łowicza,

Jakob Osowski Kano: z Pu łtuska ,

W yjechali.

Hipolit  i Fe lix  Dm uchowscy do Wrocławka. 

Kasper M u ra w s k i  O by  do Kalis i.

A n to n i  Niewiarowski Oby: do Radomia^

D O N I E S I E N I E .

W ieś  Łosiowolka z przyległościami, 0 
t r zy  mile od W arszaw y granicząca z Łonniem, 
jest do przedania lub zadzierźawienia: fctoby sobie 
życzy ł  nabyć lub z a d z i e r ż a w i ć m a  się udać 
pod,: Nr: xs58- lite: B. na N ow ym  śniecie 
na iszem  piętrze,  gdzie znajdzie mappę, Ja. 
wentarź,  i um ocow an ie ;d o t rak to w an ia .

F :M : Dziś ciepła s topni 16.


